MIŁOŚĆ OWOCEM NOWEGO ŻYCIA

20 Stać się ubogim (ptochosem), aby służyć ubogim 
Ewangeliści opisują historię pewnego człowieka, który pytał Jezusa, co powinien uczynić, aby osiągnąć życie wieczne
. Wszyscy podkreślają, że był bogaty i miał wiele posiadłości. Św. Łukasz dodaje, że był zwierzchnikiem a św. Mateusz, że był jeszcze młodzieńcem. Ewangeliści zaznaczają też, że usilnie przestrzegał wszystkich przykazań. 

W odpowiedzi Jezus rzekł do niego: Jeśli chcesz stać się doskonałym (czyli dojść do pełni) brakuje ci jeszcze tylko jednej rzeczy – sprzedaj wszystko, co posiadasz i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie (por. Mt 19, 21; Mk 10, 21; Łk 18, 22). Słowo „ubodzy”, które pojawia się w polskim przekładzie Ewangelii, jest tłumaczeniem użytego w oryginale greckim słowa ptochos. A więc Jezus prosi: rozdaj swoje dobra ptochosom. W języku greckim człowiek „ubogi” określany jest dwoma wyrażeniami: penes i ptochos. Penes to ten, kto z braku jakichkolwiek zapasów dóbr zmuszony jest własną mozolną pracą zdobywać środki niezbędne do przeżycia. Skazany jest na życie skromne, pełne niewygód i wyrzeczeń. Ptochos zaś to nędzarz niezdolny w ogóle do zdobycia środków utrzymania; to ktoś, kto nie mając nawet tego, co konieczne, czuje się całkowicie bezradny i zmuszony do żebractwa
. Ptochosem był żebrak Łazarz, który siedział u bramy domu bogacza (por. Łk 16, 20) oraz uboga wdowa, która wrzuciła ostatni grosz do skarbony świątynnej (por. Mk 12, 42). 

W odpowiedzi na słowa Jezusa młodzieniec „spochmurniał… i odszedł zasmucony” (Mk 10, 22). Nie potrafił przeznaczyć swojego majątku na służbę ptochosom. Wszyscy Ewangeliści poprzedzają scenę z młodzieńcem słowami Jezusa, w których zapewnia On uroczyście, że Królestwo Boże należy do tych, którzy przyjmuje je jak dzieci
. W Kazaniu na Górze Jezus ogłasza ubogich-ptochosów błogosławionymi, bo do nich należy Królestwo niebieskie (por. Mt 5, 3
). Można więc  powiedzieć, że postawa bogatego młodzieńca jest ukazana jako zaprzeczenie postaw ewangelicznego dziecięctwa i ubóstwa, koniecznych do przyjęcia daru nowego życia. Jezus mówi wyraźnie: „Łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogatemu wejść do królestwa niebieskiego” (Mt 19, 23 i par.).

Swoje wezwanie, skierowane do młodzieńca, Jezus kończy słowami: „Potem przyjdź i chodź za Mną!” (Mt 19, 21 i par.). Sam Jezus jest bowiem najwyższym wzorem służby i mówi o sobie, że przyszedł, by służyć ptochosom. W synagodze w Nazarecie utożsamia się ze Sługą Jahwe, o którym pisał prorok Izajasz, napełnionym przez Ducha Pańskiego i posłanym, by nieść ptochosom dobrą nowinę (por. Łk 4, 18, Iz 61, 1). Gdy św. Jan Chrzciciel spytał Jezusa przez swoich uczniów, czy jest zapowiedzianym Mesjaszem, On, jako główny znak, wskazał właśnie służbę ptochosom (por. Mt 11, 5; Łk 7, 22). 

Św. Paweł podkreśla, że aby wypełnić to posłanie, Jezus sam stał się ptochosem. Czytamy w Drugim Liście do Koryntian, że Syn Boży, który posiadał największe bogactwa, dla nas stał się ubogim (ptochosem, por. 2 Kor 8, 9
). A w Liście do Filipian – że On, który istniał odwiecznie w postaci Bożej, „nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi” i „uniżył samego siebie” (Flp 2, 6-8). Papież Franciszek napisał, że „zostaliśmy wyzwoleni nie przez bogactwo Chrystusa, ale przez Jego ubóstwo. (…)  W każdym czasie i miejscu Bóg nadal zbawia ludzi i świat poprzez ubóstwo Chrystusa, bo On staje się ubogi w sakramentach, w Słowie i w swoim Kościele, który jest ludem ubogich”
.
Również my jesteśmy w naszym życiu otoczeni ptochosami, którym mamy służyć z woli Bożej. Chodzi nie tylko o ubogich i żebraków, którzy potrzebują pomocy materialnej, ale również, a może przede wszystkim, o ludzi zagubionych duchowo. Takim duchowym ptochosem może być ktoś z najbliższej rodziny, kto czeka na nasze dobro słowo, gest miłości lub przebaczenia. Czeka na dar duchowy, który często jest o wiele ważniejszy od daru materialnego. 

Kiedy nowożeńcy zasiadają jak król i królowa na tronach w pięknie przyozdobionej sali weselnej, podziwiani przez wszystkich – zwykle jeszcze nie mają świadomości, że w codziennym życiu będą musieli bardzo szybko przejść z tej pozycji do postawy tego, kto służy, kto musi rozdać swój czas i siły, wyrzec się dotychczasowych nawyków i przyjemności – aby podjąć obowiązki małżeńskie i rodzinne. 

Aby służyć innym najpierw sami musimy stać się ptochosami na wzór Jezusa. Nie jest to łatwe, tak jak nie było łatwe dla bogatego młodzieńca. Tyle razy wycofujemy się i odchodzimy smutni. Świadczy o tym chociażby fakt, że z tzw. dobrych domów i porządnych, wierzących rodzin często wychodzą zagubione i poranione dzieci, prawdziwi duchowi biedacy, którym – wydaje się – nikt nie okazał miłosierdzia. 

� Por. Mt 19, 16-26; Mk 10, 17-27; Łk 18, 18-27.


� Zob. J. Dupont, Le Beatitudini, tłum. G. Gandolf, A. Girlanda, Milano 1992, s. 524 n, 546; F. Hauck, Ptochos, w: Grande Lessico del Nuovo Testamento (red. G. KittIel – G. Friedrich), t. XI, Brescia 1977, s. 712-714.


� Por. Mt 19, 14; Mk 10, 15; Łk 18, 17.


� Por. KKK 544.


� Gdzie użyta jest forma czasownika ptocheuo pochodzącego od ptochos.


� Papież Franciszek, Orędzie na Wielki Post 2014.
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